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Ewanielia u lana św iętego  
w  rozdziale pi erwszym.

-  ;

W  on czas posłali Zydowie z  łe ru - 
żalem kapłany i lewity do lana, aby go 
spytali: ktoś ty iesl? 1 wyznał, a nie- 
zaprzał; a w yznał: źęm ia nie iest Chry
stus. I  spytali go: cóż tedy, ie,steś ty 
E liasz? I  rzek ł: nie iestem. Iesteś ty 
prorok? I  odpowiedział: nie. Rzekli 
mu tedy: któźeś ięst? żebyśmy dali od
powiedź tym, którzy nas posłali; co po
wiadasz sam o sobie? R zek ł: iam iest 
g łos wołaięcego na puszczy: „prostuy- 
cie drogę pańskę,‘‘ iako i powiedział 
Izaiasz prorok. A  którzy byli posłani, 
byli z faryzeuszów; i pytali go, a mówili 
mu: czemuż tedy chrzcisz, ieżeliś ty nie 
iest Chrystus, ani E liasz , ani prorok? 
Odpowiedział im łan, mówiąc: iać chrzcę 
wodę, ale w pośrodku was stanęły któ
rego wy nie znacie. Tenci iest, który 
za mnę przyidzie; który przedemnę stał 
s i ę ; któregora ia niegodzien, żebym 
rozwięzał rzemyk u trzewika iego. — 
To się działo w Betanii, za Iordanem, 
kędy łan chrzcił.

Gdy łan św ięty chrzcił nad Iordanem, 
w ysłała Naywyższa rada żydowska z Ie - 
rozolimy kapłanów i lewitów, to ie s t: 
niższego rzędu duchownych, do niego, 
aby go się zapytali, czyli on nie iest 
owym obiecanym Zbawicielem. A le łan 
święty bez ogródki w yznaie: „ia nie ie
stem Chrystusem , ani nawet nie iestem 
godzien, abym rozwięzał rzemyk u trze
wika le g o .“ O ! iakie to źródło nauki 
dla nas, Chrześcianie, co się nadymamy 
i pysznimy z rzeczy, które nie sę  naszę 
własnościę. Nie iestże to w szystko, co 
mamy, boskie? N a toż dał nam Bóg 
wyższość stanu, maiętek, szczęście, zdro
wie, byśmy słabszych braci naszych uci
skali i ciemiężyli? Bogdaybyśmy ra -  
czey tego nie mieli, niż, wzięwszy tyle 
darów na pomoc drugim, i ich niszczyli 
i siebie gubili. Oto iest pierwsza nauka 
z odpowiedzi lana świętego. A le cóź on 
odpowie na drugie pytanie; pytaię go: 
iesteś ty Eliaszem ? W iedzieli o tem 
ci posłowie, iż prorok Malachiasz na
pisał o Eliaszu, źe ina poprzedzić przyi- 
ścte Chrystusa: ale się w tern pomylili, 
że to przyjście ma poprzedzić drugie 
przyjście na świat łezusa Chrystusa iako 

51



sędziego. M iał wprawdzie łan  święty 
wielkie podobieństwo z E liaszem , bo b y ł  
poprzednikiem Chrystusow ym , tak, iak 
tamten będzie.przed końcem świata; był 
iego naśladowcą w pustelnictwie, w czy
stości, w  ostrości życia , w gorliwości
0 chwałę bożą i zbawienie ludzkie; mógł 
się tedy nazwać E liaszem , ieźli nie 
w  osobie, to w iego mocy i dzielności. 
P rzec ież  nie uczynił tego, odpowiadane 
im wbrew: nie iestem Eliaszem. C ze
muż to? bo tu chodziło o zamieszanie
1 pogorszenie ludu; aby nie rozumieli, 
że to iuż drugi raz przychodzi M essyasz 
uczynić sąd i koniec światu; aby nie 
mniemali, że obietnice tak uroczyste 
oprzyiściu pierwszem M essyasza, iako 
Zbawiciela i Odkupiciela,- były zfałszo- 
wane' i niedotrzymane. Z g o ła ,  odstąpił 
honoru tego i s ław y łan  święty z po
kory i cnoty, aby w iakikolwiek błąd i 
pogorszenie nie wyprawił słuchających. 
A  z tego przykładu i odpowiedzi, uczcie 
się  o wy wszyscy! co na to wysadzeni 
jesteście, abyście przykładem i w ładzą  
zapobiegali wszystkim zbrodniom i nie
rządom ; o wy wszyscy gospodarze i go
spodynie! którzy czeladce w aszey  po
winniście być wżerem nie tylko pracy i 
roboty, ale nayprzód chwały i lioiaźni 
boźey; o wy! niebaczni oycowie i ma
tki, którzyście na to dali życie dziatkom 
waszym, abyście ich do znaiomości Boga 
i żywota wiecznego doprowadzili. U cz
cie s ię ,  mówię, z tego przykładu lana 
świętego, iak on się w yrzeka honoru 
nawet, sobie należącego, aby niewinnie 
w błąd i pogorszenie nie jvprawił nie- 
oświecon3Tch ; a wy cały na to łożycie 
żywro t,  byście dziatki w asze, czeladkę 
w aszą ,  sąsiadów, na wasz sposób ży
cia i myślenia przekształcili. W a s z e  
rozmowy, schadzki, posiedzenia, nałogi

nieszczęśliwe, próżniactwa, piiaństwa, 
przeklęctwa, z ło rzeczen ia ; nie sąź to 
owe ska ły  i kamienie, na które tyle nie
winnych dusz zapatruiąc się, przywykaią 
powoli do nich, a potem o nie wiecznie 
rozbiiaią się. Będzież czeladź karna, 

„posłuszna, wstrzemięźliwa, kiedy z nią 
pan gospodarz dni poświęcone Bogu i r e -  
ligii, na pijaństwie, mowach rozwiozłych, 
i wszetecznych, kłótniach i zwadach, iak 
zazwyczay przepędza? Będąź one poy- 
mować naukę, oświecenie, polor, obywa
telstwo; użyteczność sobie i kraiowi, gdy 
oyców  swoich nie widzą innych, iak tylko 
próżniaków nieoświeconych, zawziętych, 
bez wiary, sumienia i religii? O prze
bóg! nie dosyćźe wam, zagubić i potę
pić duszę w aszą?  za cóż tedy  ̂ tyle nie
winnych przykładem waszym , iak łań
cuchem iak iin , do teyźe przepaści pro
wadzicie? N adstaw cie uszu na w rzask i 
i lam enta, nieszczęśliwie pogorszonych 
od was, któremi was w dzień sądu , w o-  
łaiąc o pomstę, zawrzeszczą i z a g łu 
s z ą ;  a przestraszywszy się ich, upamię- 
taycieź się wreszcie, ulękniycie się sądu 
i pomsty boźey, wiszącey nad w a m i ; 
korzystaycie z przykładu lana świętego, 
który dla dobra bliźnich wyrzekł się 
tytułu E liasza i czci wysokiey; a wy, 
dla własnego i drugich dobra, nie w y -  
rzeczecie Się waszych sromotnych nało
gów i zwyczaiów? A le  póydźmyż ie-  
szcze do lana po naukę. Pytaią  go po- 
trzeci raz faryzeuszowie: iesteś proro
kiem? A le  się on i prorokiem zwać 
nie chciał; nie przeto, żeby nim nie był; 
ale, że to zbawieniu pytających nie po
magało. Bo się bał, aby go nie wrzięli 
za owego proroka, o którym ieszcze 
Moyżesz przepowiedział żydowskiemu 
ludowi: „Proroka z narodu twego i z braci 
twoiey7, iako mnie, wzbudzi tobie Bóg,
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ońego słuchać będziesz;“ a to proroctwo 
ściąga się do samego Messyasza. W ie l
k ą  i tu pokorę i cnotę okazał łan święty. 
N ie dba o nic, byle iego Pan sławny był; 
byle T ego, co gładzi grzechy świata, 
poznali wszyscy. Czem tedy iesteś? 
dopytuią się daley lana świętego posło
wie, co sam powiadasz o sobie? A on  
odpowiedział: ,,iam iest g łos wołaiącego 
na p u s z c z y t o  iest: iato ten iestem,
0 którym przed siedmseł lat Izaiasz pro
rok powiedział, źe poprzedzi M essyasza
1 drogę Mu przygotuje. Podchwytują go 
zaraz faryzeuszowie: a czemuż chrzcisz, 
ieźeli ty nie iesteś C hrystus, ani Eliasz, 
ani prorok? bo czytali w Ezechiaszu 
proroku, źe za czasów M essyasza miała 
być iakaś woda, z prawego boku ołtarza 
Wytryskuiąca, która, gdziebykolwiek 
zaszła, wszystko ożywić miała. I  zno
wu u Zacharyasza widzieli, iż tak na
pisano: wOnego czasu będzie źródło 
otworzone domowi Dawidowemu na ob
mycie grzesznego. “ Źe zaś chrzest 
lana, nie był owym chrztem, o którym 
tu w proroctwach mowa, przeto wypro
wadza łan święty posłów z błędu i mó
w i: „ia was chrzcę v?odą, a w pośrodku 
was Stanął ten, którego wy nie znacie, 
a który was w duchu chrzcić będzie. ,4 
Dwie tu rzeczy łan święty wytknął fa
ryzeuszom : raz, źe go iako poprzednika 
Chrystusowego nie poznali; a drugi raz, 
źe samego Chrystusa, iuź między nimi 
będącego, nie uważali i nie przyięli. 
Tak i my kapłani wołamy na was: 
„ludzie, prostuycie drogę p ań sk ą! oto 
M essyasz - wasz, Zbawiciel wasz, przy
chodzi; nie daycie się zwieść i oszukać 
światu, bo on nie iest Bogiem waszym !“ 
W ołam y daley: „niebaczna młodzi! nie 
ciało iest Bogiem waszym; dogadzaycie 
mu, iak chcecie; wylewaycie się , iak

bydlęta, na w szystkie roskosze i zbro
dnie; przecież wtedy, gdy się naymniey 
tego będziecie spodziewać, roztoczą ie 
robacy; a choć ie w d z i e ń  s ą d u  
znowu dusza wasza przywdzieie, to 
tylko na większą sromotę i udręczenie. 
W ołam y na was: zapamiętali opilcy! nie 
trunek iest Bogiem waszym; zniszczył 
on was na maiątku, chudobie i zdrowiu: 
oto dziś, albo iutro, zaleie na wieki du
szę waszę i potępi. Cóż przecie tćm 
wołaniem wskóraliśmy; iestźe odmiana 
iaka? a ieźeli czasem zapytacie: a gdzież 
iest ten B óg, którego nam głosicie ? nie 
poznaiecie go, bo rozum wasz upodlony 
i do ziemi tylko z bydlętami przykuty, 
nie podniesie się wyźey. Gdzież iest 
ten Bóg? gdzież iest Iezus C hrystus? 
Oto na kaźdem mieyscu , wszystko widzi 
i s ły szy ; oto w Nayświętszym (Sakra
mencie. Uciska was niedostatek i nę
dza? ten Pan bogaty i zamożny, da wam 
w szystko; pocóź do świata i iego po
nęt, pocóż do tyranów idziecie? U ci
ska was słabość, kalectwo i choroby, 
nie daiące się sposobem ludzkim uleczyć, 
idźcie do niego, a On was pocieszy. 
Dokucza wam i do rozpaczy przywodzi 
niespokoyny sąsiad, kłótliwa żona, nie
posłuszne dzieci? póydźcie do tego króla, 
pokażcie się Mu, a On to wszystko uśmie
rzy. Zgoła, On iest oycem . waszym, 
obrońcą, przyiacielem, bratem, więcćy 
powiem, pokarmem i napoiem waszym! 
N iestety! był i iest zawsze w pośrodku 
was, a wy Go nie znacie! Poznaycie 
więc ślepotę waszą, opłaczcie gorzko 
tak długi błąd i niepoznanie wasze; a to 
ciężkie brzemię, które was gniecie; to 
brzemię nieporachowanych dolegliwości, 
zniknie na zawsze!
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G o s p o d a r s t w o .  sza ilość paszy, tak przysposobioney,
  poźyw nieyszą ma być, aniżeli, iak my

Nowy sposób przysposobienia *3. zazw ) czay daiem y; i iak ekonom p o -
« a s 7 V W iadal, trzy  części takióy paszy tyle zna-
1 czą, co u nas cz te ry ."  „H a nu!" rzek ł

„ A  gdzieścieto byli, móy kum otrze,« B artek , „m iły F rą ck u ! toć oczyw ista,
rzek ł B artek  do F rą ck a . „ A  g d z ie ż b y /' źe całkie ziarno ty le nie pożywi konia
odpowiedział osta tn i, „ieźli nie u eko- i tak nieokrasi sieczki, iak poszrótowane-j
nom a; w szakże w idzicie, że od niego i pomieszana słoma iedna z drugą, zno-
w ychodzę."  „T o  wam zapewne znow u wu iest sm acznieysza dla bydlęcia, iak
wiele nowych rzeczy napow iadał?" z a -  sama iedna; bo co iedney niedostaie, to
pytał B artek ; „bo iak on kogo do s ie -  druga doda, ieźli się ieszcze do niey
bie dostanie, to iuż tak napowiada, na- dom iesza siana, lub koniczyny. T ego
powiada, źe i człow iek spamiętać nie ostatniego, to ia sam doświadczyłem ,
m oże." „ O ! ia prawie w szystko pa- K iedy  czeladź idzie po słom ę dla bydła,
m iętam ," odpow iedział F rącek , częstu - to iak iey się na chlewie lub w sąsieku
iąc Bartka tabaką; „zazyicie tylko, bo snopek rozwiąże, to go nie weźmie, ly l-
świeźa i holleuderka." „B óg  wam z a -  ko chwyta za całk i; a g d y  się całkie
płać," rzek ł B artek ; „a cóż wam tedy snopki wybiorą, zostanie niemało ta rg a -
pow iadał ekonom ?" „O to mi pow iadał," niny. T ak  się  zrobiło i u mnie prze
m ów ił daley F rą c e k , „źe  w dalekich k ra -  sz łego  roku, kiedym chorował. W y -
iach inaczey bydłu  daią paszę, aniżeli zdrow iaw sży, gdym  zobaczył ten n ie-
u  nas. M y, kiedy daiemy, to albo^ s a -  porządek, kazałem  chłopakowi ową ta r-
me drobniki, albo siano, albo k rzyżak i; ganinę z porozwiązanych snopków po-
a w innych kraiach, to w szystko do kupy wiązać. Byłato dobra m ieszanina i b y -
m ieszaią; a  ieżeli d ługą  maią dawać dło za miód ią iadło. W y  macie konie,
słom ę, czy owsiankę, czy pszeniczankę, toć  możecie owies, albo iakie tam -ziarno
czy iaką inną słomę, to ią w przódy po- daiecie na obrok, kazać utłuc, albo po-
przerzynaią , i pom ięszaw szy, dopiero szrótow ać, i sz ró t mieszać ze sieczką,
daią, a taką mieszaninę ma bydło b a r-  a sami się  przekonacie, czy na tem źle
dzo chętnie ieść i wiele nabiera mocy. lub dobrze wyidziecie. Szkodzić to k o -
D o sieczki zaś, tó nigdy nie mieszaią niom nie m oże; a doświadczenie, to was
dla koni całkiego ziarna, ale ie w przódy naylepiey pouczy." „M am ia też to na
potłuką lub pośzrótuią. C zy  to w s tę -  myśli, móy B artku !"  rzek ł F rą c e k ; byle
pach i na żarnach, tego nie w iem ; bo tylko moia kobieta nie hałasiła, gdy  iey
mi ekonom nie powiadał i nie pytałem żarna do ow sa zabiorę." „ A  czego ma
go się też o to ; boć u nas, toby n ay - hałasie ," powiedział B artek ; „onać ich
lepiey było , tłuc w  stępie, â  szrótow ać zaw szenie potrzebuie i wy ich też zaw sze, 
na żarnach. Mnie, się  zdaie, żeby to nie niebędziecie potrzebowali; a będzie chcia-
źle było i u nas paszę dla bydła i koni ła  po owsie żyto m leć, to może, żarna
tak  przysposabiać, gdyż nawet m niey- w yczyścić."

Nakładem i  druidem  E rn esta  G anther a  w  Lesznie. — (R ed ak to r: X. T .  B o ro w icz ,)


